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Cena numeru 10 grosey.

CKNY O G ŁO SZEŃ : 
jZ a  wifcrsimilimetrowy p;zeo 
60 groszy, w tekście 60 gr., 

| xa lekisem 40 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 

[świąteczne 28 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszukujących 

I pracy 5 gr. za wyraz. No 
mniej 1 zł.
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Kluby sejmowe po odebraniu djet radzą 
nad sytuacją.

Ogródki działkowe dla urzędników i robotników
we wszystkich miastach polskich.

WARSZAWA, 1. 7. (wł.) Dziś ze­
brali się w sejmie posłowie, którzy 
zjechali do Warszawy po odbiór 
djet.

Przy tej okazji niektóre kluby 
sejmowe odbyły posiedzenia w spra­
wach bieżących.

Głównym momentem obrad była 
decyzja trybunału stanu w sprawie 
b. ministra Czechowicza. Obrado­
wały więc kluby: B.B. pod prze 
wodnictwem płk. Sławka, »Wyzwo- 
lenia«, »Stronnictwa chłopskiego« i 
»Stronnictwa narodowego«.

Śród klubów opozycyjnych pow-

B. m inister skarbu Czecho­
wicz naczelnym dyrektorem  

banku ziem iańskiego.
WARSZAWA, 1. 7. Rada zawia- 

dowcza banku ziemiańskiego,, po 
rozważeniu i przyjęciu sprawozda­
nia rachunkowego za rok ubiegły, 
bilansu banku oraz budżetu na rok 
1929. zdecydowała — na podstawie 
zgodnej propozycji zarzadu banku 
— zaaprobować projekt reorganiza 
cji władz k'erowniczych przez po­
wołanie na stanowisko dyrektora na 
czelnego b. min. Gabriela Czecho­
wicza.

stała myśl zwołania nadzwyczajnej 
sesji parlamentarnej w związku z za­
łatwieniem sprawy b. min. Czecho­
wicza przez trybunał stanu.

WARSZAW A, 1. 7. Ogródki dział­
kowe, jakie poczęła już tworzyć 
Warszawa, mają być urządzane we 
wszystkich miastach polskich.
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Najpopularniejsza w calem Zagłębiu

restauracja „GASTRONOMIA
w S osnow cu, ul. K rz y w a  N r. 1 

ponownie otrzymała prawo na sprzedaż napojów alkoholowych. 
Restauracja w ydaje również śniadania, o b i a d y  i k o l a c j e
z czein poleca się Sz. K lijeate li

K ie ro w n ik  RYSZARD SZCZEREK. 
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Obrady polsko-niemieckie.
BERLIN, 1.7. Przybył do Berlina 

poset niemiecki w Warszawie p. 
Rauscher, który — jak informuje 
^Frankfurter Zeitung» — przeprowa­
dzić ma z przedstawicielami rządu 
rozmowy na temat obecnego stanu 
rokowań handlowych polsko-nie­
mieckich.

W skład delegacji niemieckiej,

która z początkiem lipca wyjeżdża 
do Paryża na rokowania likw ida­
cyjne polsko niemieckie, wchodzą— 
jak donosi prasa — z ramienia u 
rzędu spraw zagranicznych, tajny 
radca Martius w charakterze prze 
wodniczącego delegacji, pozatem 
zaś prof. Kaufmann, tajny radca von 
Scback i radca Matzner.

Wycieczki n-a PWK.
POZNAN, 1. 7. (wł.) Dnia 9 go 

b. r. wyjeżdża do Poznania grupa 
ludności góralskiej z Poronina.

Dnia 10 lipca br. wyjeżdża do Po 
znania na P W K wycieczka szkół 
wydziałowych z Budapesztu w licz 
bie 50 osób.

Gdańszczan denerwuje sam widok
munduru polskiego.

Zgon posła Ma cieszy
WARSZAWA, 1. 7. (w ł.. Zmarł 

tu poseł Maciesza, major rezerwy, 
wybitny działacz legjonowy, poseł 
na sejm z klubu BB.

Na miejsce posła Macieszy wej­
dzie do sejmu adwokat Kryp z 
Płocka.

GDANSK, 1. 7. Na interwencję 
komisariatu generalnego, a zwłasz­
cza na przedstawienia kierownika 
biura prasowego komisariatu gene 
ralnego, dra Pierowskiego, który w 
imieniu generalnego komisarza Rzpli 
tej zw rócił się do prezydenta policji 
protestując przeciwko przetrzymywa­
niu polskich artystów filmowych w 
areszcie — grupa tilmowa polska 
została zwolniona.

Prezydjum policji gdańskiej jed­
nakże oświadczyło, że na dalsze 
zdięcia scen filmowych na ulicach 
Gdańska w mundurach marynarki

polskiej nie pozwoli rzekomo ze 
względów na zdenerwowanie i obu­
rzenie, wywołane ukazywaniem się 
artystów polskich w tych mundu­
rach na ulicach Gdańska.

Wobec tego, generalny kom i­
sarz Rzplitej polskiej jeszcze raz 
przeprowadził interwencję u sena­
tora spraw wewnętrznych. Arczyń 
skiego, który natychmiast po inter­
wencji, cofnął zakaz i pozwolił na 
dalsze dokonywanie zdjęć film o­
wych w Gdańsku, zapewniając ar­
tystów polskich, że otrzymają ochro 
nę policyjną.

Wójcik nie zostanie wy­
puszczony na wolność.

WARSZAWA, 1. 7. (wł.) Sąd a- 
pelacyjny odrzucił wnioseK co do 
zwolnienia za kaucją oficera rezer­
wy Wójcika, który jak to donosiliś­
my strzelał w Piastowie do ofice­
rów przybyłych z żądaniem saty­
sfakcji honorowej.

Sąd postanowił, że W ójcik po 
zostanie aż do ukończenia śledztwa 
w więzieniu.

Po trzechletniej przerwie.
MEKSYK, 1. 7. (w ł.) Poraź p ie r­

wszy od blisko 5 lat celebrowano 
w 30 kościołach meksykańskich 
mszę św. Do incydentu żadnego 
nie doszło.

Tragiczny zgon właściciela domu.
Oberwanie sit? sufitu — Śm ierć pod gruzam i.

cegieł, a poW ARSZAW A, 1. 7. Korzystając 
z pięknej pogody, 75-letni Bencjan 
Wolberg, właściciel trzypiętrowej 
kamienicy przy ul. Solnej 7 w W ar­
szawie, postanowił obejrzeć dach, 
ponieważ w czasie ostatnich de­
szczy, sufity na trzeciem piętrze 
przeciekały.

Starzec, idąc po schodach z tru ­
dem znalazł się na strychu. Tu po­
stanowił odpocząć.

S iad ł na jakiemś pudle, ponie­
wierającym się po strychu i odpo­
czywał.

Zmęczony, nie zwracał uwagi 
na głuche trzaski, rozlegające się 
pod jego stopami. Nagle rozległ 
sie piekielnv odgłos łamiących się

belek i spadających 
chw ili głuche jęki.

Oczom przybyłych na ratunek 
lokatorów przedstawił się okropny 
widok.

Zawalił się sufit.
W stosie bezładnie leżących be­

lek i cegieł, wśród opadających tu ­
manów tynku, leżał właściciel domu.

Spadając o piętro niżej wraz z 
obrywającym się sufitem, Bencjan 
Wolberg uległ wylewowi krwi do 
mózgu i przed przybyciem pogoto­
wia życie zakończył.

Zw łoki z polecenia prokuratora 
przewieziono do prosektorium.

Walącą się ruderą zajął się U- 
rząd inspekcvino-budowlany.

Ministeriuin pracy przygotowuje 
projekt specjalnego rozporządzenia 
w lei sprawie, które niebawem Się 
ukaże.

Zakładanie ogródków działko­
wych należeć będzie do obowiąz­
ków samorządowych. Dla um ożli­
wienia tej akcji zapewnione będą 
specjalne źródła długoterminowego 
kredytu.

Działki wynajmowane będą na 
okres do 15 lat pracownikom umy­
słowym i fizycznym, na b. dogod 
nych warunkach.

Ogrody działkowe wynosić mają 
od 290 do 500 mir. kw.

SZEŚĆ O F IA R  K A T A S T R O F Y  
L O T N IC Z E J .

B E R L IN , 1.7. W czoraj wieczo­
rem samolot P. 1620, należący do 
A erolloydu bodeńskiego w  pobliżu 
L in d u r, w  c h w ili kiedy p rze la tyw a ł 
nad jeziorem Bodeńskim w jK id ł do 
jeziora. P ilo t oraz 5 pasażerów strv 
ciło życie.

S T A Ł Y  L Ą D  N A  B IE G U N IE .
L O N D Y N , 1.7. Z W aszyngtonu 

donoszą, że badacz bieguna południc 
wego B y rd  kom uniku je  w depeszy 
iskrow ej do m im śte rj i - i  spraw we­
wnętrznych o odkryc iu  k ilk a  tysię ­
cy k im . kw . stałego lądu na biegu­
nie południowym .
O R O Z B R O JE N IE  N A  M O RZU.

L O N D Y N , 1.7. Donoszą z Tokio, 
iż japoński m in is ter m aryn iA. i po­
in form ow ał gabinet, że A m eryka  i  
A n g lja  w y ra z iły  nadzieję, iż  Japon- 
ja  podejm ie in ic ja tyw ę  co do zwo­
łania nowej konfe renc ji w sprawie 
rozbro jenia na morzu. Pisma dono­
szą, że japoński ambasador w  Lon­
dynie o trzym ał już  od swego rządu 
odnośne instrukc je , re;.

Katastrofa na wyścigach
kolarskich w Łodzi.

Dwaj zawodnicy ciężko ranni.
ŁODZ, 1. 7. Na torźe kolarskim 

w Łodzi zdarzył się wczoraj wypadek.
Podcząs wyścigów za motorami, 

w motocyklu prowadzonym przez 
Hartwiga, za którym jechał kolarz 
Mączyński, pękły w i d e ł k i  przy 
przedniem kole.

Obaj jadący odnieśli ciężkie ra ­
ny. Ktoś z publiczności wbiegł na 
tor i zgasił motor, zapobiegając wy 
buchowi benzyny.

Pożar huty szklanej*
WARSZAWA, 1.7. W Ateksan- 

drówce koło Annopola spłonęła 
wczoraj w nocy hutą szklana nale­
żąca do Stanisława Rotmlla. Pożar 
wybuchł o godz. 2 min. 30 w nocy 
w domu mieszkalnym robotników 
fabryki.

Mimo natychmiastowej akcji ra­
tunkowej, w której brały udział trzy 
oddziały§alraży ogniowej z Warsza­
wy, fabryka spłonęła doszczętnie.

Straty wynoszą 140 tys. zł. Huta 
ubezpieczona była na 110 tys. zł.



Sfr. 2.

Reorganizacja produkcji 
w górnictwie angielskiem

LONDYN, 1.7. „Daily Herald" za­
mieszcza artykuł o przebiegu konferen­
cji, którą premjer Mae Donald i kilku 
ministrów jego gabinetu odbyli z przed 
stawicielami komitetu wykonawczego 
związku górników. Dizenuik spodziewa 
się, że sprawy, poruszane w konferen­
cji,znajdą swój wyraz w mowie 1 runo­
wej. W sytuacji obecnej chodzi o unia  
ne ustawy, która weszła w życie po 
strajku w r. 1926 i warowadziła S go­
dzinny dzień pracy pod ziemią. Obecnie 
górnicy domagają sie odwólania tego 
postanowienia, co byłoby zgodne z po­
stulatami Labour Party, wysuniętemi 
w akeji przedwyborczej. Kwestja prze 
prowadzenia tych zmian, pozostaje jed­
nak otwartą. Dalsze kwestje dotyczą 
reorganizacji produkcji i stosunków z 
rynkami zagranicznymi. Dziennik jest 
zdania,_ że rozstrzygniecie kompromiso 
we możliwe bedzie na podstawie unifi­
kacji warunków pracy i ich standary­
zacji we wszystkich krajach górnictwa 
węglowego świata.

Dług kolejarza rozłożony
na 206 lat.

BERLIN, 1.7. Z wagonu pocztowego 
na linji Berlin — Friodcbergh zginął 
kiedyś worek, zawierający 14.800 marek. 
Policji nie udało się złodzieja odszu­
kać.

Dyrekcja poczt zdecydowała, że za 
kradzież jest odpowiedzialny kierow­
nik pociągu, który powinien sumę tę 
zwrócić. Rozłożono mu ją na raty i co 
miesięcznie odtrącają mu po 6 rnarek. 
Ostatnią ratę „zapłaci" za 206 lat.

Wzrost liczby bezrobotnych
w Anglji.

LONDYN, 1.7. Liczba zarejestrowa­
nych bezrobotnych w Anglji wynosiła 
27 eezerwea b. r. 1.122 700 osób. t zn 
zwiększyła się o 9.90S osób w porówna­
niu z tygodniem poprzedzającym.

Kradzież... trawnika.
LONDYN, 1.7. W Chicago zdarzył 

się niedawno fakt kradzieży, jakiej na- 
pewno nie notowały jeszcze kroniki po­
licyjne.

Oto skradziono ni mniej ni więcej 
tylko około trzystu yardów kwadrato­
wych trawnika z pewnego eleganckie­
go pola golfowego. Złodzieje nie mieli 
kłopotu ze sprzedażą skradzionego traw 
nika, gdyż nabył go zarządca położone 
go w sąsiedztwie pola golfowego cmen­
tarza dla obkładania grobów.

Mr. 175.

Sfery gospodarcze zespalają się coraz silniej.
Wśród robotników coraz to nowe rozłamy.

Pśęóseflecle Witolda.
KOWNO, 1.7. Litwa przygotowuje 

szereg uroczystości, mających na celu 
uczczenia 500-nej rocznicy śmierci wiel 
kiego księcia litewskiego Witolda. Za­
mierzone jest wystawienie w Kownie 
pomnika Witolda ,nad którego projek, 
tern pracują usilnie artyści litewscy! 
Szereg miejscowości ma otrzymać nó- 

*?«izwy,. związane ze wspomnieniami 
o Witoldzie. Przedmieście Kowna, no­
szące „czysto polską nazwę Szańce", ma 
pj.e przemianowane na Witautogała 
lub W ltowstaj. Min. Oświaty wydaje 
specjalną mouografje, poświęconą Wi­
toldowi.

O dbyty dnia 22 b. m. w  P o ­
znaniu zjazd zrzeszenia związków  
przem ysłow ych południowej i za 
chodniej Polsk i, pow ziął pom ię­
dzy innem i uchw ałę następującą: 

„Zjazd przyjm uje z zadow ole­
niem  do w iadom ości fakt roko­
w ań m iędzy centralnym  zw iąz­
kiem  polskiego przem ysłu, gór­
nictw a, handlu i finansów  a na­
czelną organizacją przem ysłu i 
rolnictw a zachodniej P olsk i co 
do stworzenia w spólnego organu  
porozum iewaw czego, a w yraża­
jąc zasadnicze przekonanie o po­
trzebie tak iego orgauu, któryby  
obejm ował ca ły  polski przem ysł, 
odkłada decyzję swoją co do usto­
sunkow ania się zrzeszenia do 
w spom nianych poczynań aż do 
obznajm ienia się z niem i szczegó­
łow ego”.

Zaznaczyć należy, że sfery  go  
spodarcze naszego kraju posiada  
ją  naczelną organizację w  postaci 
centralnego związku polskiego  
przem ysłu, górnictw a, handlu i fi 
nansów  oraz organizacje dzielni­
cowe w  postaci naczelnej organi­
zacji przem ysłu  i  rolnictw a za­
chodniej P o lsk i i  wspom nianego  
na w stępie zrzeszenia, związków  
przem ysłow ych południow ej i za 
chodniej Polski.

C entralny związek, popular­
nie zw any Lew jatanem , zorgani­
zow ał tygodniow e konferencje 
dyrektorów  organizacyj, w cho­
dzących w  jego skład; na zebra­
niach tych om awiane są w szyst­
kie donioślejsze kw estje bieżące 
życia gospodarczego.

Prow adzi to do uzgodnienia  
p olityk i organizacyj gospodar­
czych, które też na zew nątrz w y ­
stępują zawsze zgodnie i  Jednoli­
cie.

dzimy, że generalna federacja  
pracy nie w ie, że już przed 1-ym  
czerwca związek zawodowy robo 
tników  przem ysłu m etalow ego  
w ypow iedział um owę zbiorową, 
zaw artą ze związkiem  przem y­
słow ców  m etalow ych i zażądał 
15 proc. podwyżki.

A  w ięc jedne zw iązki zawodo­
we rozwiązują .z pobudek poli­
tycznych całe oddziały, inne orga

nizacje ujaw niają zupełną niezna 
jomość spraw, którem i chcą się 
zajmować.

Robotnicy polscy pow inniby  
uczyć się solidarności od przem y­
słow ców , którzy bsz w zględu na 
dzielące ich  różnice w yznaniowe, 
narodowościowe i polityczne, 
grupują się w  jednej organizacji 
dla solidarnej obrony w spólnych  
interesów .

Wychowanie fizyczne w szkole.
Wartość wychowania fizycznego. — Wychowanie fizyczne, 
jako interes państwowy. — Proporcja między kształceniem  
umysłowem a wychowaniem fizycznern. — Zasługi wojska 
na polu wychowania fizycznego. — Znaczenie pedagogicz­

ne kierownictwa P. W. — Współpraca szkoły i P. W.

Z komitetu zjazdu  
polaków z zagranicy

WARSZAWA, 1.7. Komitet organi­
zacyjny zjazdu polaków z zagranicy 
komunikuje, że wobec tego, iż na zjazd 
z teresiu Rosji sowieckiej maja być wy 
siani tylko delegaci, członkowie orga- 
nizaeyj komunistycznych, którzy nic «a 
istotną reprezentacja ogółu ludności 
polskiej, zamieszkującej Z. S. R. R., 
przeto udział ich w zieździa jest niece­
lowy i niemożliwy.

Brylanty w kościotrupie
Przem ycał lekarz przez granicę 

polską.
. W ARSZAW A, 1.7. Organ bez­

pieczeństwu publicznego aresztował 
na. stacji w Tczewie d-ra Rudolfa 
Kom gą, k tóry wiózł w walizce szkie 
let ludzki rzekomo w celach nauko­
wych. W czase re,wizji urzędnicy
celni zauważyli w piszczelach szkie­
letu otwory, które byty napełnione 
drobnymp zwitkmi bibułki. Po roz­
winięciu jednego przekonano się, że 
w wydrążonych otworach znajdowa 

brylanty. Byt z one przeznaczo 
ne d.a niejaki eg > J  .ska Pink osa za­
mieszkałego w jednym  z hoteli war 
szawskich.

Jakże inaczej jest w obozie ro 
botniczym !

Oto dwa przykłady z ostat­
nich dni:

Zarząd g łów n y  związku robo 
tników  budow lanych w Polsce, z 
siedzibą w  K rakow ie, na posiedzę 
uiu w  dn. 14 b. m. postanow ił roz­
w iązać zarząd okręgu w arszaw ­
skiego, uznając dotychczasow ą  
jego działalność za szkodliw ą dla 
związku.

Generalna federacja pracy ro 
zesłała kom unikat następujący:

„W  dniu 1 lipca up ływ a ter­
m in dotychczas obowiązującej 
w  przem yśle m etalow ym  um ow y  
zbiorowej. Pom im o, że term in za 
w arcia nowej, w zględnie przedłu­
żenia starej u m o w y  jest już bar­
dzo bliski, n ie daje się odczuć ża­
dne żyw sze zainteresow anie tą  
sprawą. Generalna federacja pra 
cy  w ystąp iła  do związków, zrze­
szających m etalow ców  z ińi.cjaty 
w ą uzgodnienia postulatów  i so ­
lidarnego w ystąp ien ia  w  sprawie  
podw yżki płac, na co otrzym ała  
odpowiedź tylko od chrześcijań­
skiego zjednoczenia zawodowego  
i  od zjednoczenia zawodowego poi 
skiego. Pozostałe zw iązki m ilczą. 
Interes partyjn y  w  dalszym  cią­
gu  przeważa nad interesem  gospo  
darczym  szerokiego ogółu  pracu  
jących m etalow ców ”.

Z komunikatu powyższego wi

Problem wychowania fizyczne­
go-narzuciły szkole czasy powojen­
ne.—Wprawdzie i pr:c-\ woja:/ u- 
prawiano w szkole gimnastykę i 
ćwiczenia fizyczne, ale do tego 
przedmiotu nie przywiązywano 
zbyt wielkiej wagi. Dopiero' po woj 
nie, kiedy wszystkie społeczeństwa 
zaczęły się organizować wojskowo, 
kwestja wychowania fizycznego sta 
ła się aktualną, bo dopiero przeko­
nano się, jak iwelką rotę odegrać 
może w przyszłej obronie państwa 
przygotowanie fizyczne młodzieży.

U nas w Polsce kwestja ta jest 
tembardziej ważną, że jesteśmy 
wciśnięci między dwie silnie zorga­
nizowane potęgi, które kwestję wy­
chowania fizycznego stawiają na 
pierwszem miejscu i łożą olbrzymie 
sumy na przygotowanie bojowe spo 
łeczeństwa, zaczynając je już od 
szkoły powszechnej.

To też nasze mintsterjum spraw 
wojskowych i oświecenia już od kil 
ku lat czyni usilne starania, ażeby 
poziom wychowania fizycznego na­
szej młodzieży nie pozostał w tyle 
w stosunku do naszych sąsiadów. 
Te zamierzenia rządu oplnja spo­
łeczna trochę już rozumie, ale nie 
zdaje sobie narazie sprawy z tego, 
ile wkładów poczynić jeszcze trze­
ba, by sprostać zadaniu. Jakkol­
wiek nasze środki finansowe nie po 
zwalają jeszcze na zbyt pośpieszne 
tempo w tej dziedzinie pomimo to 
dzięki opiece, jaką rząd otacza każ­
dą prywatną inicjatywę w tym kie­
runku, jest nadzieja, że i u nas ta 
sprawa szybko pójdzie naprzód.

Doroczne święta sportowe mają 
pokazać jaknajszerszym kołom spo­
łeczeństwa dotychczasowy swój do­
robek i równocześnie znaznajomić 
opinję z ważnością i wartością tego 
działu wychowania. Wychowanie fi 
zyczne ćwiczy i hartuje nietvlko or 
ganizm, przyzwyczajając go do w y­
siłków fizycznych i zabezpiecza go 
przed niebezpieczeństwem choroby, 
ale także uczy młodzież dyscypliny 
punktualności, koleżeńskośei ‘i obo­
wiązku, zapala ją do szlachetnego 
współzawodnictwa i przyzwyczaja 
do życia organizacyjnego* i społecz­
nego.

Obok więc walorów higjeniez- 
nych, posiada wychowanie fizyczne 
także wielkie walory moralne, które 
na budowę charakteru etycznego 
wywierają wpływ dodatni i decydu­
jący. Młodzież nasza chętnie garnie 
się do sportu, bierze ż y w y  udział we 
wszystkich imprezach sportowych 
tak w kraju, jak i zagranicą i impre 
zy takie z całym zapałem urządza u

siebie. Ruchliwość mięśniowa spra­
wia młodzieży organiczną przyjem­
ność, to też bardzo ctęuo książkę 
zastępuje football, czy rakieta o ile 
w porę nie poskromimy rozwijają­
cej się namiętności sportowej. Jeże 
Ii wychowanie fizyczne ma dać to, 
czego od niego oczekuje społeczeń­
stwo i interes państwa, to musi ist­
nieć bezwzględna równowaga, 
względnie równoległość między wy­
chowaniem fizycznern, a >nteJektual 
nem. Ponieważ nabywanie wiedzy 
wymaga więcej czasu, aniżeli naby­
wanie sprawności fizycznej, przeto 
tak szkoła, jak i rodzice muszą ba­
czyć, aby ta naturalna proporcja, 
tych dwu pedagogicznych momen­
tów nie została naruszona.

Ze szczególnym naciskiem pod­
kreślić należy działalność naszej 
wojskowości na polu wychowania fi 
zycznego. Założone przez wojsko 
hufce szkolne, rozwijają się znako­
micie i mają już za sobą jak najpięk 
niejsze rezultaty. Trzeba przyznać, 
że wojskowość w' doborze oficerów, 
kształcących młodzież, jest bardzo 
ostrożna i zawrze posyła tara Indzi 
odznaczających się taktem i zmy­
słem pedagogicznym. Dzięai aoboro 
wi ludzi nawiązuje się kontakt ży­
wy pomiędzy młodzieżą, a wojsko- 
wością, który wr razie niebezpiecze/ 
stwa posiadać będzie ogromne z nu 
ozenie.

Odnosząc się z całym szaeun- 
kiem dla ofiarności, sumienności [ 
zapału, jaki wkłada się w  przygote 
wanie fizyczne młodego pokolenia 
dla obrony państw a, nie możemy 
nie przypomnieć, że trzeba zwracać 
pilną uwagę na proporcję pomiędzy 
wychowaniem intelektualnem a 
fizycznern. Kierownicy wychowa­
nia fizycznego, rozporządzają peł- 
nem zaufaniem i przywiązaniem 
młodzieży, mają sposobność zwrócić 
im uwagę na wartość wykształcenia 
Rzucona choćby przelotnie, lecz w  
porę, zachęta, czy też nawet na po­
zór obo jętne zainteresowanie się po 
stępami ucznia w szkole, będzie mia 
ło dla ucznia bardzo wielkie znaczę 
nie i w w ielu wypadkach skutecznie 
pomoże w pracy nauczycielom.

Dotychczasowa współpraca mię 
dzy szkołą a P. W. idzie po linji do­
bra młodzieży i interesu państwo­
wego. Im silniejsze będą ie węzły 
pomiędzy oboma czynnikami, tem 
łacniej będziemy mogli utrzymać 
właściwą linję, która w tym wypad 
ku jest nieodzowmym wra~unkiern 
powodzenia.

Br. P.

Czy jesteś członkiem L 0. P. P.?



C5TT- ó .

Nr. l75.

Pilne pszczółki, pożyteczne jedwabniki i pracowici kolejarze

Na wystawie poznańskiej w p a ­
wilonie ministerjum komunikacji o- 
M ądać można w zagrodzeniu dziw­
ny widok. Jakieś m a l e  ule, jak z p a ­
sieki dla lalek. Jakiś przyrząd do 
m iodobrania, kawały wosku, kun­
sztownie ułożone, jakiś model piw ­
nicy, czy lodowni, od wewnątrz o- 
świetlony. S k ąd  się wzięła ta sie­
lanka między Iśniącem żelaziwem o 
ścianę od olbrzymich lokomotyw?
C o  ma

p s z c z o ła  d o  p a ro w o z o w n i '
Któż z nas jadąc koleją nie za­

chwycał sie  na małych stacjach o- 
gródkam i przy dworcu? S ą  one ra ­
dością pani naczelnikowej i panien 
naczelnikówien, a i podróżnemu da­
ją  miłe wytchnienie dla oka. W śród 
nich widzi się od czasu do czasu

p a rę  uli p s z c z e ln y c h .
Ot — myślimy sobie — zabawka 
kolejarza, który często, zwłaszcza na 
małej stacyjce jest wieśniakiem, ki­
na ani nie skosztuje (biedak), o dan- = 
cingu tylko marzy (nieszczęsny!) a 
dobrze jeśli go  łączy ze światem 
choćby chrapanie radjoglośnika. C o 
taki ma robić? Bawi się pszczołami, 
ma parę kwart miodu na własny u- 
żytek i tyle?

Otóż ze ściany patrzy na nas 
k u n sz to w n y  w y k re s .

Graficzne przedstawienie, czem jest 
kolejowe pszczelnictwo. W istocie 
przed ośmiu laty pszczelarze kole­
jowi byli jeszcze nieliczni, razem ca­
ły ich orszak w ynosił 472 osoby a 
uli było przy wszystkich linjach ko­
lejowych zaledwie 2880.

To nie zabawia
Teraz w roku 1923, wygląda to 

zupełnie inaczej. Liczba pszcźela- 
rzy urosła prawie dziesięciokrotnie 
jest ich 4,408. Liczba uli wzmogła 
się w tym samym  stosunku, mają 
ich nasi kolejarze 21.955! Ładna za ­
bawka! Toż to cały przemysł. I to 
nie byle jaki. Patrząc na mapkę 
kolefowo - pszelniczą widzimy, że 
szlaki szyn n. p. w Wileńszczyźnie, 
są  poprostu obstaw ione ulami, za­
raz  potem idzie Poznańskie, potem 
Lwów i Stanisław ów (jeżeli bierze­
my dvr. koi. poszczególnych okrę­
gów):: Do uli tych zniosły praco­
wite pszczółki w roku zeszłym

ćwierć miliona kilogramów
miodu i to z dobrą prze wyżką. Ba! 
dowiadujemy się, że chociaż kraj 
nasz produkuje masę. tego słodkiego 
i zdrow ego przysm aku, to ’kołejarźe 
uczestniczą w ogólnej produkcji z 
ośmiu procentami.

O to i pierwsza niespodzianka. 
Druga jest jeszcze

b a rd z ie j n ie o c z e k iw a n a  
1 mieści się tuż obok. — Uderza tu 
w oko wielki model toru kolejowego 
ze stacyiką, pokryty w części czemś 
białem, w części zielony. C o  to ta ­
kiego? Napis poucza: krzewy m or­
wowe chronią zimą przed zaspam i.

Morwa, morwa... Aha, to drzewo 
które nosi latem taki żółty, dziwne­
go ale niezłego sm aku owoc. C o 
ma morwa do szyn? Czemu właśnie 
ona ma być najlepszym żywopłotem 
przeciw zaspom ? Niema to buksz­
panu czy zwykłego świerka?

W yjaśnia się to nam zaraz, gdy 
rzucimy okiem na gablotki, zawie­
rające jakieś niby jajka a otaczają­
ce... kołowrotek. Prawda! Toż m or­
wa jest właśnie tern drzewem, ńa 
którem

ż y ją  jed w ab n ik i,
te czarodziejskie gąsienice, które o- 
przędzają się kokonem, dającym 
nitki jedwabiu. Nasi kolejarze nie 
zadowalają się produkcją miodu — 
uprawiają coś bardziej skom pliko­
wanego: hodują jedwabniki.

Przodują w tern — tak jak w 
miodzie — kresy wschodnie, w szcze 
gólności Wilno i Tarnopol. Ale ze 
ściany patrzą na nąs także plany

wli jed w a b n ik ó w .
szkółek morwowych na stacjach d y ­
rekcji gdańskiej. A z mapki, na któ­
rej poszczególne stacje są  oplecio­
ne pięknym liściem morwowym, wi­
dzimy, że te listki są  rozrzucone po 
całej Polsce. Obok możemy dowie­
dzieć się o wszystkich fazach rozwo 
ju jedwabnika, o różnych jego ra ­
sach i o wszystkich przyrządach, ja­
kich do jego hodowli potrzeba.

ICoSeJarskie nitkę.
C o więcej! W Wilnie wytwarza 

się już nawet tkaniny jedwabne z 
tych naszych własnych kolejarskich 
nitek.

W iszą w gablotkach na ścianie 
dwie takie chusteczki, czy makaty, 
łatwe do poznania, że z Wilna bo 
mają przepiękny wzór tamtejszych 
słynnych sam odziałów, tych, co na 
W ystawie Sztuk Dekoracyjnych w 
Paryżu w r. 1925 zdobyły nam je­

den z wielkich sukcesów , moralnych 
i jedną z ważnych nagród, chociaż 
są  robione ty.ko przez chłopki. W 
jedwabiu wyglądają również p rze­
pięknie.

Oto, jakich niespodzianek m ożna 
doszukać się na wystawie, błądząc 
między okazam i kolejarskiej pracy
i energii. . . .

Pewnie, miód i jedwab to jakby 
produkty uboczne pracy kolejarskiej 
to wytchnienie, prawie zabawa. A 
jednak mają one swoją rolę w na- 
szem gospodarstw ie narodowem, 
którego wspaniały obraz dają nam 
np. pawilony przemysłu, a który i w 
pawilonie min. komunikacji ma swo 
je triumfalne okazy w postaci pra­
cy, dokonanej na naszych kolejach.

Miło jest wszakże wytchnąć od 
tego podziw u w wielkim formacie, 
radując się tern, co wytwarzają pil­
ne pszczółki, pilne jedwabniki ! — 
na ich wzór — pilni nasi kolejarze.

Zamek windsorski

■
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»  którym król jer z? „ngieisK i odbywa rekonwalescencję. W ostatnich 
Uniach król przyjął ambasadora amerykańskiego Dawesa, a obecnie 

-wybiera się do Londynu na otwarcie parlamentu.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Najśw. Krwi P. Jezusa 
Jutro: Nawiedzenie NMP. 
Wschód słońca 5.20 

Wtorek j Zachód .  20.00

Lipiec

Zjazdy i uroczystości w Poznaniu.
imponujący zlot sokołów.

W dniach 28 1 29 u. m. odbyły 
Się w Poznaniu następujące zjazdy 
I uroczystości: zjazd związku adw o­
katów, kongres delegacyj związków 
esperanckich, czwarty powszechny 
zjazd lekarzy weterynarji, połączony 
ze zjazdem zrzeszenia lekarsko-w e­
terynaryjnego Rzeczypospolitej pol­
skiej, zjazd ogólno-polskiego związ­
ku akademickiej młodzieży ludowej 
oraz jedna z  najwspanialszych u ro ­
czystości: w szechsłowiańskl zlot s o ­
kołów.

Z każdego m iasta, m iasteczka i 
wsi Rzplitej, a nawet miejsc zam ie­
szkałych przez polaków na obczyź­
nie, wreszcie z całej słow iańszczyz­
ny przybyły na zlot olbrzymie w y­
cieczki. Nie brakło również pokrew ­
nych sokolstwu związków z Francji, 
Belgji, Angli, Włoch i Finlandji.

Zlot został otwarty uroczystą a- 
kademją w dniu 27 u. ni., a  na d ru ­
gi dzień rano po nabożeństwie o d ­
były się ćwiczenia, poczem pochód 
liczący około 20 tysięcy osób, prze'

defilował czwórkami przez ulice 
miasta. Tegoż dnia na boisku Zło­
towem przy udziale licznych rzesz 
publiczności odbyły się ćwiczenia 
publiczne.

W loży honorowej zasiedli przed­
stawiciele wszystkich państw , b io rą­
cych udział w zlocie, oraz pp.: prez. 
Ratajski, gen. Dzierżanowski, kon 
sul czeski Matousek, wiceprezydent 
Kiedacz i inni. W czasie ćwiczeń od­
były się  popisy sokolstw a polskie­
go, Czechosłowacji, Niemiec itd., a 
na koniec ćwiczenia m asow e so k o ­
łów.

W ieczorem na arenie P.W.K. o- 
degrane zostało  widowisko allego- 
ryczne pt.: »Zaślubiny Wisły z Bał 
tykiem«, w którem wzięła udział 
młodzież, sokoli i artyści teatrów. 
P o  widowisku na cześć uczestników 
zjazdu spalono efekiowne ognie 
sztuczne.

W drugi dzień zjazdu odbyły 
się ćwiczenia publiczne z udziałem 
gości zagranicznych.

RADJO.
W A R S Z A W A .

W torek, 2 lipca.
11.56. Sygnał czasu z W arsz. Ob- 

serw. Astronom., hejnał 7. W ieży Marj, 
w K rak. „ »

12.05. Muzyka p ły t gram ol.
12.50. Kom. P. W. K. Fransm. z Po­

znania na wszystkie polskie spacje.
13.00. Kom. meteor., kom, przygód. 
1540. Kom. gosp.
16.16. ..Chwilka lotnicza'.
16.30. P rog ram  dla dzieci.
17.15. Kom przygodne. .
17.25. Odczyt z działu „feport i w y ­

chowanie Fizyczne" p. t. „Budowa w ar­
sztatów pracy  W. F. i  - - W. .

17.50. Kom. P . W. K. Transm. z Po­
znania na wszystkie polskie stacje.

13.00. K oncert popularny.
19.00. Rozmaitości.
19.20. Transm . z Opery Kat.. W  przer 

wie kom. Teatrów  M iejskich. Jo  
transm . kom.: meteor., polic., sp o rt, 
nadpr., kom. P . A. T.

K A T O W I C E .
16.15. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp.

Woj. SI.16.30. Transm . z Warsz.
17 .00 .Muzyka p ły t gramof.
17.25. Transm . z w arsz.
17 50. Transm . z Poza. Koin. P \ \
18.00. A udycja literacka.
18.50. Kom. harcerssj.
19.00. Rozmaitości poczem, zapo­

wiedź program u na dzień następny, o- 
raz kom unikat T ea tru  Polskiego w Ka
towicach. , , .

19.20. Transm . z le a tru  Polskiego 
w Katow icach „Tosca" opera w 3 ak­
tach. Po operze kom unikat meteor, j 
P . A. T- z W arsz.

Co wyświetlają kmai
K ino „U c iech a"  »Jego najnie­

bezpieczniejsza przygoda«.
K ino  „W aw el"  »S L A D E  M 

Z B R O D N l«.

Teatr w Katowicach
W torek, dnia 2 lipca »Tosca«.

Z Kielc.
(k) D o ro c z n e  św ię to  s tra ż y  

ogn iow ej. W dniu 29 czerwca od­
było się doroczne św ięto straży 
ogniowej. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem w katedrze.

P o  nabożeństw ie odebrano przy­
rzeczenie od ochotników przez na­
czelnika straży i dekorow ano hono­
rową odznaką następujących wete­
ranów  straży:

Za wysługę 55 lat inwalida Ko- 
zikowski Franciszek, za 50 lat — 
W alocha Adam i Brudek, za 25 lal 
— aspirant Szm idt Feliks, za 15 
lat — aspirant W ojdan W incenty i 
sekcyjni Błaut Jakub i Szydłow ski 
Stefan, za 10 lat — adjutant straży 
Ząbek Marjan i szer.M oderan Paweł 

Zakończono uroczystość defiladą 
przed oddziałem  weteranów i w spól­
ną biesiadą w gmnchu straży ognio^ 
wej.

Z Sosnowca.
(s) S lub . W dniu 29 bm. w k o ­

ściele parafjalnym w Mierzynie odbył 
się ślub zarządzającego zakładam i 
drukarskiem i »Expresu Zagłębia* 
p. W itolda Zielińskiego z p. M ie­
czysław ą Sienkiewiczówną, córką 
właścicieli m ajątku Kazimierzów pod 
Piotrkowem.

Związek m ałżeński pobłogosła­
wił brat panny młodej ks. Sienkiewicz.

Młodej parze przesyłam y se r­
deczne życzenia.

(s) O so b is te . Inspektor pracy 
inż. Fedorowicz wyjeżdża w dniu 
5 b. m. na urlop wypoczynkowy, 
zastępować go będzie p. Karol Rv- 
chlowski.
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Zjazd oficerów rezerwy.

UfMLERSZY TOW ABZYJ Z  W  MAR S ZU

(a) K om isja  a r b itra ż o w a  w y ­
goniona dla regulacji p łac w prze­
m yśle budowlanym odbędzie s ię  
w środę dnia 3 b. m. w lokalu in­
spektoratu pracy.

(s ) O  p o d w y ż k ę  p ła c  w  p r z e ­
m y ś le  m e ta lo w y m . Związki m e­
talowców: praca polska, zjednoczę- 
nie zaw odow e polskie i zw iązek  
ch. d. z łoży ły  zbiorowy memorjał, 
domagający s ię  podwyżki płac ro ­
botniczych o  100 proc. W czwartek 
dnia 4  iipca b. r. w inspektoracie 
pracy odbędzie s ię  w tej sprawie 
konferencja delegatów robotniczych  
z  przedstawicielami przem ysłowców.

(s) N a d z w y c z a jn e  o g ó ln e  z e -  
o ra n ic  S T C . Zarząd sosn ow ieck ie­
go  t-wa cyklistów  i m otorzystów  
w zyw a w szystkich członków  do 
przybycia na nadzwyczajne ogólne  
zebranie, w dniu 5 lipca 1929 r. o  
godzinie 8 wiecz., w  lokalu przy ul. 
M ałachowskiego 9. Spraw y bardzo 
ważne i terminowe. U dział w szy­
stkich członków  S T C  konieczny.

(s) R e sta u r a cja  „ G a stro n o m ia * 4 
Zakład gastronom iczny p. t. »Ga« 
stronomja« w Sosnow cu, przy ul. 
Krzywej nr. 3, znany od  lat ze swej 
dobrej kuchni, otrzymał ponownie 
prawo sprzedaży napojów alkoholo­
wych. Kierownikiem firmy jest p. 
Ryszard Szczerek, popularny w Z a­
głębiu fachowiec z  branży ga stro ­
nomicznej.

(s) K to c h c e  w y g r a ć ?  Kolektu­
ra W. Kaftal i s-ka, Katowice, ulica 
św. Jana 16, Król. Huta ul. W olno­
ści 26, B ielsko W zgórze 21, kom u­
nikuje nam, że lo sy  do 3 clej klasy  
19-tej polskiej państwowej loferji 
klasowej już nadeszły i odnaw iać je

W dniu 28 i 29 u. m. obradował 
w Katowicach zjazd związku ofice­
rów rezerwy z  całei Polski.

W zjeździe w zięło  udział ok o ło  
300 delegatów i ponad 700 gości 
Zjazdowi przewodniczył b. minister 
Romocki, m arszałka P iłsudsk iego  
reprezentował gen. Fabrycy, który 
jednocześnie dokonał dekoracji 41 
oficerów rezerwy złotem i i srebrne- 
mi krzyżami zasługi.

W imieniu rządu przemawiał w o­
jewoda Grażyński, następnie mowy 
w ygłosili pp. gen. Górecki, g en .B a -  
Jachowicz, płk. Krzyżanowski, dr. 
Sem m a, dr. Kocur i inni.

Na plenarnych obradach, po re­
feracie ppłk. G rabskiego, zjazd u- 
chwalił szereg  rezolucyj dotyczących

udziału oficerów rezerwy w p. w. i w. f. 
poczem  odbyły s ię  dalsze debaty 
nad przystąpieniem związku do fede­
racji obrońców ojczyzny.

P o  przemówieniach generalnych  
m ów ców  zjazd 186 głosam i przeciw  
ko 40 zatwierdził uchwałę zarządu 
gł. związku z  września ub. r., m ocą  
której zw iązek oficerów rezerwy  
przystępuje do federacji obrońców  
ojczyzny.

W niedzielę obradowano nad sta­
tutem sądu koleżeńskiego, oraz spra 
wam i zaw odowem i, popołudniu na­
stąp iło  odczytanie sprawozdania i 
wyboru n ow ego zarządu. Wieczorem  
uczestnicy zjazdu obecni byli na u- 
roczystem  przedstawieniu w teatrze.

w opogońska 12) przejechany zosta ł 
przez sam ochód, prowadzony przez
szofera Franciszka Szew czyka (N o- 
w opogońska 28).

O lszew sk iego przewieziono do 
szpitala na Pekinie, gdzfe po kilku­
nastu minutach zmarł. Spraw cą za­
jęła s ię  policja.

(s) W  ś c isk u  n ie d z ie ln y m . P a­
w eł Rejman z Małej Dąbrówki za­
m eldował, że na placu kościelnym  na 
P ogoni skradziono rtrn portfel z  50  
złotarni.

W tern samem miejscu A g n iesz ­
ce L ichocie z  Imielina skradziono  
5 zł. i dokumenty.

Na ul. Żerom skiego, w cza s is  
procesji skradziono Tadeuszow i P o ­
rowskiemu (walcownia hr. Renard) 
porlfel z  50 z  ł o  i a m i i obrączkę 
złota.

Krwawa awantura w Klimontowie.
1 ranny, 1 zabity.

W niedzielę ubiegłą w restauracji 
K owalskiego w Klimontowie w ybu­
chła awantura m iędzy pięcioma zna­
nymi policji opryszkami.

G dy kilku posterunkowych wkro 
czyio do restauracji, by. bójkę zli­
kwidować, awanturnicy obrzucili po­
licję kamieniami.

Zaatakowani posterunkow f zro* 
bili użytek z  broni.

Jeden z  policjantów, broniąc się,

przeciął bagnetem rękę S zczep a n o ­
wi Warskiemu, drugi dobył rewol­
weru i strzelił do najwięcej agre­
syw nie zachow ującego s ię  S ta n isła ­
wa Grabdy, kładąc go  trupem na 
miejscu.

Rannego W arskiego przewieziono  
do ambulatorium kasy chorych, p o ­
zostałych  zaś opryszków areszto­
wano.

Wszystkim tym, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej 
przysługi

Ś, p,

Franciszkowi Marszałkowi
składa z głębi zbolałego serca, serdeczne „Bóg zapłać”

Rodzina,

Z  B ęd z in a .

(b) S p r a w a  r z e ź n i miejskiei. 
Jak wiadom o, umowa p. W einziehe- 
ra z  magistratem w sprawie dzier­
żaw y rzeźni miejskiej skończyła  się  
24 ub. m iesiąca.

Chodzi w ięc obecnie, na jakich 
warunkach powierzyć dalszą dzier­
żaw ę rzeźni.

Spraw ę tę po szerszem  om ów ie­
niu przekazano komisji arbitrażowej, 
która wyda ostateczną decyzję. Z  prze­
prowadzonych dotychczas pertrakta- 
cyj sądzić należy, że magistrat pro­
wadzić będzie rzeźnię na w łasny  
rachunek.

(b) D z ie c i n a  k o lo n je  letn ie . 
Dziś o  godz. 3 po poł z  dworca w 
B ędzinie wyjeżdża 200 dzieci szk ó ł 
powszechnych żydow skich  na ko lo ­
nje miejskie w Krzykawce pod S ław ­
kowem.

(b) P r z y w ła s z c z e n ie .  Chaim
Plewiński, zatrudniony u rzeźnika 
Joska Fuksa przyw łaszczył sobie  
800 zł. i zb ieg ł w niewiadom ym  kłe 
runku.

można codziennie do 16 lipca b. r 
włącznie.

Czytelnikom naszym  zwracamy 
uw agę na nadzwyczajną popularność 
i szczęście , jakiern s ię  c ieszy  ko­
lektura W. Kaftal i s  ka.

(3 ) Z a trz y m a n ie  z  „bibułą**.
Na polach m ałobądzkich, obok cmen 
tarza p ogońsk iego  zatrzymani zosta  
li przez policje: Kazimierz Przybył 
z  Lodzi, Paweł S roga  z Dąbrowy i 
Aron Pom eranc z  Będzina. Przy 
zatrzymanych znaleziono odezw y ko 
munistyczne.

(s) U s iło w a n ie  sa m o b ó js tw a .  
24 letni Feliks Gietz, zam ieszkały  
w M ilowicach przy ul. Podjazdowej 
nr. 14 napił s ię  w celu sam obój­
czym esencji octowej. P o  udzieleniu 
pierwszej pom ocy na miejscu de­
sperata przewieziono w stanie nie- 
zagrażającym życiu do szpitala ka­
sy  chorych na Pogoni. Pow ód tar­
gnięcia się  na życie nieznany.

(s) Ś m ier te ln e  p rze jec h a n ie . 
W ub. - niedzielę wieczorem na ul. 
N ow opogońskiej przechodzący przez 
jezdnię Jerzy O lszew ski, lat 16 (N o-

Z Dąbrowy.
(d) O k r ę g o w y  z ja z d  TUR w 

Z ą b k o w ic a c h . W ub. niedzielę od ­
był s ię  w Ząbkowicach okręgow y  
zjazd TUR i czerw onego harcer­
stwa. U dział w zjeźdzje w zięło  o- 
koło 800 osób. P o  odsłonięciu  
sztandarów uformował s ię  pochód  
który przeszedł przez Ząbkowice, 
poczem przed domem ludowym o d ­
był s ię  w iec, na którym przem a­
wiali: p o se ł Stańczyk, G ebła, C u ­
piał z  Dąbrowy i Frank z  S o sn o w  
ca. Następnie odbyła s ię  akademją, 
a wieczorem zabawa ludowa.

H1AB1A 
MOiTE CHRISTO.

— U nas—nie jest to jedno — z 
naciskiem i jeszcze zimniej rzekł 
Dantes.

—A więc idź już, idź kochany 
Dantesie, nie zatrzymuję cię dłu­
żej. Dosyć się napracowałeś dla 
mnie i masz prawo teraz do odpo­
czynku i swobody. A może potrze­
bujesz pieniędzy?

— Dziękuję bardzo, oszczędzi­
łem ich trochę w czasie podróży ca­
łą trzymiesięczną pensję zaoszczę­
dziłem sobie.

— Porządny z ciebie człowiek, 
Edmundzie.

— Mam ojca, paa wiesz prze­
cież o tym.

— O! wiem, wiem, że jesteś sy­
nem wprost wyjątkowym. Spiesz 
więc powitać ojca. Ja  mara również 
syna i nie byłbym bynajmniej 
wdzięczny temu, kto by go po trzy­
miesięcznej podróży zatrzymał zbyt 
długo przy sobie.

— A więc żegnam pana — rzekł 
składając ukłon głęboki i uśmiecha 
jąc się wdzięcznie, młody człowiek.

—Bywaj więc zdrów, jeżeli nie 
masz mi już nic więcej do Dowie­
dzenia, • - -■ • ' ;

•— Nic już, szanowny panie.
— A czy czasem kapitan Leclerc 

nie polecił ci przed śmiercią odda­
nia listu jakiegoś?

— Kapitan przed śmiercią był 
bezwładny i me był w stanie pisać. 
Dobrze jednak, że sobie przypom­
niałem. Chciałbym oto prosić pana 
o parodniowy urlop.

-■— Chcesz się ożenić zapewnie?
1— I  to również. — Lecz przed­

tem muszę pojechać do Paryża.
— Dobrze. Daję ci swobodę tak 

długo, jak ci to będzie potrzebne.
Na wyładowanie statku potrze­

ba conajmniej sześciu tygodni, Fa­
raon przeto najwcześniej za trzy 
miesiące gotów7 będzie pod żagle. 
Na ten termin musisz więc się .sta­
wić, Faraon bowiem — rzekł w koń 
cu, podnosząc głos, właściciel slnt- 
ku — nie mógłby się przecież obejść 
bez swego kapitana!

— Kapitana?! zawołał Dantes, 
a oczy rozbłysły mu radością. Zasta 
nów się dobrze, drogi p. Morrel nad 
tym, coś powiedział. Czy pan ma i- 
stotnie zamiar zamianowania mnie 
kapitanem Faraona?

— Gdyby to odemnie wyłącznie 
zależało, podałbym ci rękę, mój Dan 
tesie, i powiedział: „jesteś kapita- 
nem“. Ale mam wspólnika! — a 
znasz włoskie przysłowie: „kto ma 
wspólnika — niewolnikiem jest“, 
Wj połowie jednak sprawa jest zała­

twiona, albowiem z dwóch głosów7, 
— jednego możesz być pewnym; po 
legaj zresztą na mnie, że i drugi po 
zyskasz.

— O, zacny panie Morrel — za­
wołał młody marynarz, ściskając rę 
ce pryncypała ze łzami w oczach. 
Dziękuję ci, szlachetny panie Mor­
rel, w imieniu ojca mojego i mojej 
Mercedes.

— Bądź spokojny, drogi Edmun 
dzie! Cóż u djabła! — jest przecież 
Bóg na niebie, co się opiekuje pocz­
ciwymi. Idź, idź d ) ojcu. Idź do swej 
Mercedes, a potem przychodź do 
mnie.

— Pozwoli pan, abym go odwiózł 
do brzegu?

— Nie potrzeba, dziękuję ci; zo­
stanę jeszcze chwilę tutaj dla obli­
czenia się z Dańglarsem.. Czy byłeś 
z niego zadowolony wT czasie pod­
róży?

Nie orjentuję się, w jakiej my­
śli pan o to zapyf -je? Jako z towa­
rzysza, — nie mogłem być zadowo­
lony, wiem bowiem, że mnie nie lu­
bi, od tej chwili zwłaszcza, gclym po 
pełnił wielką niedorzeczność i wyz­
wał go na pojedynek, z racji bardzo 
błahej sprzeczki, jaka zaszła mię­
dzy nami. Zażądałem, abyśmy za­
trzymali się dziesięć minut na wys­
pie Monte-Christo, dla zakończenia 
ostatecznie sporu. Głupstwo' zrobi­
łem, żem. go wyzwał, i jestem mu

wdzięczny, że przejawił rozum, od­
rzucając spotkanie. — Jeżeli jednak 
pan zapyta mnie o niego, jako o bu 
chaltera, to odpowiem, iż spełnia 
swe obowązki z całą gorliwością.

— .Więc jako kapitan nie masz 
nic przeciwko temu, by Danglars 
pozostał na stanowisku buchaltera?

— Czy jako kapitan, czy jego po 
rucznik, potrafię zawsze uszanować 
każdego, kto będzie obdarzony zau­
faniem m57ch chlebodawców.

— No, widzę, iż pod każdym 
względem jesteś prawy człowiek. 
Lecz idźże już sobie, bo widzę, iż 
stoisz jak na szpilkach.

— Do widzenia panie Morrel, 
racz pan raz jeszcze przyjąć moje 
podziękowanie.

— Do widzenia Edmundzie; ży­
czę ci powodzenia

"Młody marynarz wskoczył do ło 
M  i dał rozkaz skierowania jej do 
Cannebere. Dwaj majtkowie zanu­
rzyli wiosła w wodę i po przez wąs­
ki przesmyk pomiędzy statkami wy 
dostali się szybko na wolną toń i 
pomknęli do wybrzeża portu .Or­
leans.

c. d. n
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(d) S ta n  b e z ro b o c ia . W edług 
ostatnich danych statystycznych stan 
bezrobocia w Dąbrowie, zmniejszył 
się do 100 osób.

(d) Z a w ó d  m iło sn y . Mieszkań-
Ka Zagórza 22 letnia Marja Rudec- 
ka, usiłowała popełnić samobójstwo, 
wypijając buteleczkę esencji octo* 
wej. Desperatkę po przepłókaniu 
żołądka, w stanie nie zagrażającym  
Jej życiu, pozostawiono na dajszej 
kuracji w domu. Powód targnięcia 
się na własne życie — zawód mi 
łosny.

Z C ze lad z i

(c) N a g ły  z g o n . W ub. sobotę 
o godzinie 11 wieczorem zm arł na­
gle, wskutek anewryzmu serca 59 
letni Piotr Karch, elektromonter, m ie­
szkaniec Piasków, (W arszawska). 
Zmarły Karch w racał wraz z żoną i 
kumami z Sosnow ca do domu. 
Śm ierć nastąpiła na drodze za hutą 
Milowice. Zwłoki zm arłego przewie 
ziono do mieszkania.

(c) S c h w y ta n ie  d e z e r te ra . Dn 
50 czerwca b. r. policja miejscowa 
schwytała dezertera 5 pułku ułanów, 
niejakiego W ilczyńskiego Alojzego, 
ukrywającego się od tygodnia. Wil­
czyński twierdził, że do czynu tego 
zm usiło go złe obchodzenie się z 
nim wachmistrza.

Cc) A w a n tu ra  na b o isk u . W s o ­
botę ubiegłą między graczami z 
«Brynicy» i C. K. S . doszło na bo­
iska tow. Saturn do awantury z po 
wodu rzekomej stronniczości sędzie­
go. 6 policjantów z trudem uspo* 
koiło bijących się sportowców. Po­
licja zamierza wystąpić do w ładz o 
rozwiązanie obu klubów.

Z Z a w ie rc ia .

(z) Z a p o m o g a  o d  r z ą d u . S e j ­
mik zawiercki uzyskał z ministe- 
rjuiTi robót publicznych bezzwrotną, 
zapom ogę w wysokości 60,000 zł. 
na budowę dróg 1 mostów w p o ­
wiecie P ieniądre te sejmik przezna­
czy ł na budowę dróg: Zawiercie — 
Włodowice—Kotowice i Niegowa — 
Tomiszowice. Prace przy budowie 
tych dróg rozpoczną się już pier 
wszego bm.

Seimik porozsylał do bezrobol 
nyeh w powiecie imienne wezwania, 
celem stawienia się do pracy. Tak 
w 'ęc dzięki uzyskaniu te; zapomogi 
wieie bezrobotnych znajdzie zatrud­
nienie.

(z) N ieszczęś liw y  w y p a d e k . Na 
(orze kolejowym przed dworcem w 
Zawierciu miał miejsce nieszczęśli­
wy wypadek, któremu uległ uczeń 
szkoły technicznej, praktykant p o d ­
czas wakacji na kolei lŚ-letm T a­
deusz Majewski, zam ieszkały przy 
ui Stefanji 4. Podczas przetaczania 
pociągu, chcąc przedostać się na 
drugą stronę, Majewski usiłował 
wskoczyć na pociąg.

Skok  był tak niefortunny, że nie­
szczęśliwy dostał się pod koła, k tó ­
re mu zmasakrowały lewą nogę po­
niżej kolana. Nieprzytomnego od­
wieziono do szpitala kasy chorych 
w Zawierciu.

(z) S p ra w c y  p o b ic ia  w Z a w ie r­
ciu Marji Kałuży b r a c i a  S tan i­
sław  i Franciszek M e s  t o w i e, 
przekazani zostali do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

(z) Bez  o g lęd z in  lek a rsk ich .
tcek Kornberg, rzeźnik zamieszkały 
przy ul. Widok 9, został poclągnię 
ty do odpowiedzialności sądowej za 
samowolne zabranie zabitego cielę 
cia z rzeźni bez oględzin lekarza 
weterynarji.

(z) K ra d z ie ż  z  w łam an iem . 
Jacyś niewykryci dotychczas sp raw ­
cy włamali się w nocy do lokalu 
związku «Prawda» przy ulicy Ko­
ściuszki i sploudrowall cały lokali 
zabierając z biurka 7 zł. gotówką i 
2 klarnety. Policla orowadzi docho­
dzenie.

Śmiertelny skok da Wisty
z pokładu stetku

W strząsa jąca  sc e n a  przy p rzystan i w M łocinach.
Liczni wycieczkowicze, zgrom a­

dzeni w czoraj prced  wieczorem na 
p rzy stan i w  Młocinami, byli św iad­
kam i w strząsa jącej sceny.

N a odchodzący do W arszaw y 
s ta tek  „Goniec44 

wsiadło m ałżeństw a W ale rjan  i 
F ranciszka  Supersoncw ie (K olejo­
w a 44) w tow arsvr.tw ie swego sub­
lokato ra  S tan isław  a K w iatkow skie  
go. W aler ja n  Snperson był pod­
chm ielony. Trzv">fnią w ryku gałąź 
ką w ierzbiny m uskał żonę po tw a­
rzy. R o zd rażn ien i tern kobieta w y r­
w ała mężowi gałą  drę i

rzuciła  do wody.
Czyn je j doprowadzi! b-uporso- 

na do pasji.
— Muszę wyło wić z wody tę ga­

łązkę — zaw ołał i nie zw ażając n a  
tłum aczenie żony i p rzy jaciela , u s i­
łu jących  go pow strzym yw ać od sza 
loiiego zam iaru, zd ją ł m arynarkę  i 
skoczył z pokładu sta tk u  do M isły.

Chwilę u trzym yw ał się na po­
wierzchni, ale wkc i mc zam roczony 
alkoholem,

sk ry ł się poci wodą.
U jrzaw szy  Łj , K w iatkow ski bez 

nam ysłu  skoczvi za przyjacielem , a- 
hy go ratow ać. G 'lv S u p e rs 'n oka­
zał się na  pow ierzchni, K w ia t­
kowski

schw ycił go za włosy 
i zaczął ciągnąć ku brzegowi.

W  tym  czasie do j iiy&tni dobi­
ja ł s ta tek  „R edu ta  O rdona44. K a p i­
tan  s ta tk u  S te fan  R egulski, widząc 
tonących, rozkazu l na tychm iast 

spuścić szalupę, 
w k tó rą  w siadło dw u m arynarzy : 
Z ygm unt T e r b rk i  i Bolesław  K rę- 
zlowicz, sam  zaś poprow adził s ta tek

tak  blisko, aby um ożliwić bosm ano­
wi rzucenie dw u kół ratunkow ych.

Równocześnie z d rug ie j strony  
śpieszyła n a  ra tu n ek  tonącym  szalu­
pa s ta tk u

„S tefan  B a to ry 44, 
w k tó re j jechali s te rn ik  F e lik s O- 
sińsld  i m ary n arz  B rańsk i.

K w iatkow ski, k tórego  opuszcza­
ły  już  siły, w idząc nadp ływ ającą  
pomoc puścił p rzy jac ie la  i chwycił 
rzucone m u ze sta tk u

koło ratunkow e.
Superson  nie m iał już  sjł schwycić 
unoszącego się na falach tuż przy- 
nim  koła i sk ry ł się pod wodą.

D arem nie czek am  przym ,szcza­
jąc, że w ypłynie  raz jeszcze, dni om 
nie bosakam i i wiosłami badano do 
późnego w ieczora dno W isły  pod 
kierunkiem  kóm endaitM  m iejscow e 
go poste runku  p r/od . Gosa.

Zwłok Supersotia nie w ydobyło.
W  czasie s p ły w a n ia  p ro tokołu  

ze św iadkam i teg> w ypadku doszU 
do niesłychanego zajściu. Gdy kpt. 
R egulski na  p r iśb ę  po lic jan ta  uuał 
się do m iejscow ego poste runku  w 
Łom iankach napadło  go

dw u podchm ielonych drabów.
Z okrzykiem : „Ulaezegoś ich nie wy 
ratow ał... T rzeba było samemu sk a­
kać do w ody“ , napastn icy  uderzyli 
kp t. R egulskiego k .lkak ro tń ie  p ię ś ­
ciam i w  głowę. Obecny przy nana- 
dzie post. Kozłowicz w ylęgitym or 
w ał napastn ików  Są to: J a n  R ynas 
(O grodow a 60) i E dw ard  R ykow ski 
(P aw ia  64).

S p raw ą  n iesłychanej napaści na  
kp t. R egulskiego za ją ł się kap itan  
portu .

Dwa piorimy na jednego wójta.
Złe moce zaw zięły się n a  p. 

W ładysław a H assa, w ó jta  gm iny 
Skorosze i w łaściciela fo lw arku  te j­
że nazw y — pod W arszaw ą.

Podczas w czorajszej inuzy, u- 
derzył p iorun w  zabudow ania fo l­
warczne. Z apalil i się stodoła.

Od stodoły za ją ł się chlew, n a ­
stępnie s ta jn ia , kurn ik , obory, 
wreszcie dach na  m urow anym  domu 
m ieszkalnym .

Za pośrednictw em  poste runku  
policyjnego w W iktorynie, zaa la r­
mowano s traż  ogniową.

Udało się uratow ać jedyn ie  dom

mieszkalny7, na  k tórym  spłonął 
dach. R eszta  zabudow ań spaliła  się 
w raz z narzędziam i rolniczomi.

Podczas gdy na  fo lw arku  praco 
w ali strażacy , d rug i p io run  ude­
rzy ł w  dw orek p. H assa, sto jący  w 
odległości pó łto ra  k ilom etra, we 
wsi R eguły.

R ażony grom em  posługacz J a n  
Juszczyk , pad ł m artw y. W szelkie 
zabiegi ratow nicze okazały się bez­
skuteczne.

W  tym  w ypadku  s traż  n ie hi te r  
w enjow ała, gdyż ogień stłum ili do­
m ownicy.

?=mio letnie dziecko w sidłach
zregenerowanej dziewczyny.

N iezw ykle sensacy jną spraw ę o 
podłożu w ybitn ie  e ro ty  czuciu rozpa 
try w ał w  W ilnie sąd okręgow y.

Poces ten  tem bardziej budził 
sensację, gdyż „bohaterką'* była za 
ledw ie 20-letnia dziew czyna a  o fia­
rą  je j  7-letni chłopczyk, pozostawio 
ny  od czasu do czasu przez m atkę 
pod je j opieką.

W  październ iku  r. ub. do nieza­
możnej rodziny, Tom aszew skich, u- 
trzym ującej się z p racy  rąk , a za­
m ieszkałej p rzy  P ra cz k a m i w  cha­
rak te rze  sublokatorki wpr w ad z iła  
się sym patyczna, ud oda, bo zaled­
wie 20-letnia A nna Osipówna, z za­
wodu kelnerka.

P . Tom aszew ska u ję ta  m iłą i bu 
dzącą zaufan ie  pow 'erzck > *m śeią 
sw ej w spółlokatorki, dąc d > pracy 
chętnie pozostaw iała pod je j opiekę 
swe drobiazgi, z k tó rych  n a js ta rsz y  
W ładzio liczył 7 wiosen.

Pew nego razu  p. T. urażona, zo­
s ta ła  k iedy  zauw ażyła, że O. źle się 
odnosi do je j synka. T k n ię ta  p rze­
czuciem że w czasie je j nieobecnoś­
ci Osipów na może krzyw dzie je j 
dziecko, przeprow adziła  na  ten  te ­
m at z W ładziem  rozmowę.

N a p y tan ie  czy p. A nna nie bije 
go, W ładzio opowiedział że byw a to 
bardzo często, a  to  dlatego, że n ie 
chce stosować się do w ym agań p. 
A nny. Z dalszego toku  indagac ji p. 
T. ku  sw ej rozpaczy p rzekonała  się.

iż je j synek przez dziew czynę je s t 
depraw ow any.

Oczywiście, że p. T. na tychm iast 
bezczelną i w yw ro tną  sublokatorkę 
w ydaliła , jed n ak  na  tern się nie skoń 
czyła ta  n iecna h isto rja . Po  k ilku  
dniach  p. T. zauw ażyła  sym ptom a­
tyczne objaw y n a  ciele dziecka, kló 
re  zm usiły ją  do zasięgnięcia po ra ­
dy w kasie chorych.

Boleść m atk i g ran ic  n ie  m iała. 
O w ypadku  pow iadom iła władze 
któ re  wszczęły dochodzenie i Osi- 
pównę poddały  badaniu  lekarsk ie ­
m u D ziew czyna rów nież była  dot­
k n ię ta  chorobą w eneryczną.

W obec tak ich  w yników  Osipów- 
nę postaw iono w s tan  oskarżenia i 
w czoraj zasiad ła  ona n a  ław ie oskar 
żonych. ,

Do w iny nie p rzyzna ła  się, da jąc  
na przew odzie w y jaśn ien ia  cynicz­
ne i bałam utne.

Sąd zbadał rodziców Tom aszew ­
skich, 7-letniego W ładzia, k tó ry  z 
całą naiw nością opow iadał przebieg 
„seansów**, a  następn ie  w ysłuchano 
fachow ych wyw odów prof. d-ra  
Szylling  - Siengalew ieża, o skarży­
ciela podprok. H ej ber ta i obrony 
Szyndlera.

Sąd  skazał Osipówuę za dopusz­
czenie się w zględem  7-io letn iego 
dziecka czynów lubieżnych, n a  osa­
dzenie w  dom u popraw czym  przez 2 
la ta .

 __________  Sw. a.
»

(z) C o  k o m u  s k ra d z io n o . H e­
lenie Lipskiej (Jagiellońska 22) sk ra­
dziono pas transmisyjny wartości 
500 zł. O  kradzież tę posądzony 
je3t niejaki Świątek, zam ieszkały 
tamże.

— Bralndłi Lewkowicz (Koperni­
ka 19) skradziono podczas pożaru 
różne rzeczy, ogólnej wartości 200 
złotych.

— Abramowi Habermanowi (G ór­
nośląska 48) też podczas pożaru 
skradziono rzeczy, wartości 400 zŁ

— Aleksandrowi Koźlachowi 
(Blanowska 4) skradziono z domu 
pierścionek, wartości 50 zł. O kra­
dzież tę poszkodowany posądza 
Bolesława Krnza (Szeroka 27.

Z  O lkusza*
(ol) S p ro s to w a n ie . Przed kilku 

dniami donosiliśm y o niezwykłej
przygodzie p. Apolonji Grabensówny 
ze Sław kow a, której bohaterem był 
również niejaki Jan Skubis. Okazuje 
się, że p. Jan Skubis z  Bolesławia 
z osobnikiem tego nazwiska niema 
nic wspólnego, a  bohater naszej no­
tatki m ieszka we wsi Pszyń pod 
Bolesławiem.

Ze sportu*
p . K uk ie ła  — m is trz e m  k o la rsk im

w o je w ó d z tw a  k ie leck ieg o .
Członek sosnow ieckiego towa­

rzystwa cyklistów, p. Joachim Ku­
kieła w niedzielnych wyścigach ko­
larskich o m istrzostwo województwa 
kieleckiego wziął pierwszą nagrodę, 
zdobywając tytuł mistrza kolarskiego 
województwa kieleckiego na 1929 r.

Z a g łę b ie —C z ę s to c h o w a .
W ubiegłą niedzielę w C zęsto­

chowie zostały rozegrane między­
miastowe zawody w piłkę nożną 
pomiędzy reprezentacyjną drużyną 
Zagłębia Dąbr. i reprezentacyjną dru­
żyną Częstochowy.

Zwycięstwo odniosła reprezenta­
cja Zagłębia z wynikiem 7:2.

Gra prowadzona była spokojnie.
A. B anasik z drużyny »Zagłębie« 

z Dąbrowy strzelił 6 bram ek 1 K. 
Cichoń z drużyny Sosnow iec 1 
bramkę.

Książka o Polsce
n a g ro d z o n a  z ło ty m  m ed a lem

w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h .
Doroczną nagrodę American Lib­

rary Association, przyznaną przez 
am erykańskie stow, bibijotek pu­
blicznych, otrzym ała za rok 1928 
powieść historyczna prof. Kelly p. fc 
»Trumpeler ot Cracow« (»Trębacz 
z Wieży Marjackiej«). N agroda • A- 
mcricen Library Association przy­
znawana jest autorowi najlepszej 1 
najpoczytniejszej książki dla m ło­
dzieży, wydanej w ciągu ub. rokuw  
Stanach Zjednoczonych. Prof. Kelly 
był pierwszym uczonym am erykań­
skim, który pod egidą fundacji k o ­
ściuszkowskiej w S tanach Zjedno­
czonych odbył podróż po  ̂Polsce, 
podobnie jak prof. Dybowski odbył 
podróż po Stanach Zjednoczonych.

Nagrodzenie amerykańsiej książ­
ki o Polsce będzie m iało wielkie 
znaczenie propagandow e, gdyż je 
szcze bardziej zwiększy poczytność 
tej, przepełnionej entuzjazmem dla 
Polski, powieści am erykańskiego 
pisarza.

Zdrowie i apetyt
o d z y s k a c ie  s to s u ją c  s ta le

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

czyszczą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronią od reumatyz­
mu i artrefyzmu, uśmierzają he­

moroidy, czyszczą krew.
8kł. gł.: -Apteka W. Borowskiego
W a rs z a w a , Je ro z o lim sk a  59.
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Zdegenerowany poeta —
czcicielem szatana.

dlaingo. że

IW Paryżu policja wpadła na 
trop zdegenero wartej bandy czcicie­
li szatana. Szczegóły nabożeństwa 
satanistycznego, które urządził Ja- 
quard w Paryżu trzymano dość dłu 
go w tajemnicy, z małego powodu— 

'icja przy tej okazji niezbyt do- 
spisała się. 

kWi zatrutym narkotykami mózgu 
oaryskiego poety powstała myśl, że 
bezpieczniej jest trsymać z bó­
stwem, które jest źródłem zła, niże-. 
K z dobrotliwym Stwórcą świata, 
że trzeba djabłu oddawać cześć, a 
najlepiej tego dokonywać, 

powróciwszy do reiigji Baala. 
Jaqpard postanowił więc urzą­

dzić
czarną mszę 

na cześć Baala w jednej ze sklepio­
nych piwnic w studenckiej Dzielni­
cy Łacińskiej.

Piwnicę te wybrano 
miała ze sobą krwawe wspomnienia 
historyczne. W raz z domem, nad nią 
stojącym, należała kiedyś do Tri­
stana,

tajnego kata 
okrutnego króla franeuskego Ludwi 
ka XI.

W  takiem to otoczeniu Jaquard 
i jego przyjaciele 

ustawili Baalowi wielki ołtarz 
w kształcie głowy byka z długimi,, że 
laznymi rogami. We wnętrzu meta­
lowej głowy palił się ogień, który 
rzucał potworne blaski i wybuchał 
chwilami płomieniem.

Dokoła tego satanistycznego i li­
stwa stał Jaquard ?dwunastu jego 
przyjaciół w powłóczystych szatach 

kapłanów babilońskich.
Przed ołtarzem znajdował się 

stół, na którym w półcieniu dekłnd 
pie widzieć można było

leżącą postać ludzką.
Nie było żadnej wątpłiv/o?< i, że 

to człowiek, którego poprzednio o- 
durzono do nieprzytomności narko­
tykami.

Kapłani Baala odśpiewali uro­
czysty hymn, lab 

oliwę i wino na rozpalony ołtarz 
i rzucali korzenie i pachnące zioła, 
tak że duszący dym wypełnił piwr.i 
cę.

W  najbardziej ureczystym mo­
mencie Jaquard oświadczył, ze jeżą 
cy człowiek nietyłko się zgodził, a- 
by go oddano,, ale sam się oddał na 

ofiarę bożkowi Baalowi, 
a w tej chwili ofiara otworzyła za­
mglone oczy i kiwnęła, jakgdyby 
przyzwalająco.

W tłumie obecnych, którzy za­
chowali jeszcze trochę przytomnoś­
ci, odezwał się głos protestu, ale mb> 
dy poeta nie zważał na to, kazał 
„sługom ołtarza" uspokoić krzyczą­
cych i kiedy ostatnie tony hymnu, 
śpiewanego z pożółkłego pergarni 
nu, przebrzmiały, zwolna postąpił 
ku ofierze,

podnosząc no?, w ręku.
.Krzyk protestu stał się jeszcze 

głośniejszy, ale skuteczniejsze od 
niego było to, że w tej chwili wyła-

P© w r ó c i ł
Dr.med. HTftOPAUER
Choroby skórne i weneryczne.
Sosnowiec, Małachowskiego 5

(Targowa 2)
Przyjmuje 12 — 1 i 5 — 7.

Głuchota uleczalna.
F enom enalny  w ynalazek  EUFO NJA  zade­
m o n s tro w an y  specjalistom . S am i się w y­
leczycie z p rzy tęp ionego  słuchu , szum u 
i  c iekn ięc ia  z uszów. Liczne podziękow ania. 
P ouczającą  broszurę n a  żądanie w ysy ła  bez­
p ła tn ie  EUFONJA, Liszki ko ło  K rakow a

mane drzwi z trzaskiem się rozpa­
dły i

kilkunastu silny eh murarzy
paryskich, 

którzy dowiedzieli się, co się w pi­
wnicy dzieje, wpadło do wnętrza 
szatańskiej świątyni i zabrało się do 
kapłanów Baala.’

Siedmioletni letarg.
Ciekawe spostrzeżenia podczas letargu. — Zasnęła dziew' 
czynką, obudziła się dorosłą panną. — „Chcę kartofli",

Sowieckie pismo „Biednota * do 
nosi: w stolicy, w szpitalu dla nie­
uleczalnych, onegdaj obudziła się ze 
snu niejaka Jewdocha Litaginów- 
na, która zapadła w letarg jeszcze 
z początkiem roku 1922, a od tego 
czasu spała bez przerwy, t. j. prze-

Najwleksźy dom towarowy w Europie
WWW wy

ftp ili
I  m

t .

.Sjpl' j
W NeuKólin obok Berlina zestal olwany wielki dom iowarowy, 
o własnej stacji kolei podziemnej. Dom fen znajduje się w dziel*

nicy robotniczej.

Kino

„Wawel"
w Sielcu 

obok kościo ła

Od dnia 2 lipca i dni następne wyświetla obraz pt.

Siadem Zbrodni
W roli głównej BETTY B R O N SO N .

Nad program: KO M EDJA Nad program :

Kino-Teatr

„Uciecha"
Oąbrowa Gdrn., 
3-go Maja nr. 14.

Od niedzieli 30 czerwca br. i dni następne
N ajnow sza, na jp o tężn ie jsza  i  naj- W  Ą  O O  V  D F *  F J  A  

odw ażniejsza k reac ja  * l.r-* .A v2rv  1  r
najscnsacyjnicjszy film świata pt.

Jego najniebezpieczniejsza
przygoda.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 1.7.
N owy lo rk  8.88 
L ondyn  43,26 
P a ry ż  34.887,
W iedeń 125,367,
P ra g a  26.59 
W łochy  46.687,
S zw ajca ria  171.61
H oland ja  358.14
Do!. W ar. pr. obr. 8.887*
5%  P o t. D o larow a 67,00—62.75 
6% Poi* K onw ersacy jr.a  zł. 55.00 
4% Poż. Inw estycy jna zl. 106,75—107,60 
47 ,%  Z iem sk. Kredvt. 49,—

T endeneja: n iejednolita .

A K C IE .
Warszawa, 1.7.

B an k  D yskon tow y  126,00 
B ank  P o lsk i 163.—
B ank spó ł. zarobk . 78.50 
S iław  Ś w ia tło  125,—
Firlej 46.00—47,—
C egie lsk i 36.50 
L ipop 28,50—29.00 
M odrzeiow  24.00—25,—
P ocisk  3,75 
Z ieleniew ski 115.00 

en d  icja: u trzym ana.

G IE Ł D A  Z B O Z O W A .
Poznań, 1.7.

Z yto 25,75—26,73 
P szen ica  46.00—47.00

Jęczm ień przem iał. 28.00—29.— 
O w ies 26.00— 27,00 
O tręby  żytn ie 18.00—19.00 
O tręby  pszenne  20.00—21.— 
M ąka  ży tn ia  70%  40,—
M ąka p szen n a  65,% 66.50—70,50 
Łubin żó łty  40,00—45,—
Ł u b in  n ieb iesk i 28,00—29,— 
T a ta rk a  4 6 ,0 0 -4 8 ,—

R eszta no to w ań  bez zm iany  
U sposob ien ie  spoko jne .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

K u p n o  i s p r z e d a ż .

U / 6 z k ł
» '  r87, w

Sprzedam  g o sp o d ars tw o  
akip.m. z iem ia  pszenn a  6

szło 7 lat. Litaginówna liczyła wów 
czas 10 lat, przez cały czas letargu 
znajdowała się pod opieką i obser­
wacją lekarzy szpitalnych. — Odży 
wiano ją  sztucznie, jednak jak 
stwierdzono, przez te siedem lat or­
ganizm funkcjonował całkiem nor­
malnie a jej wzrost i  waga podnio­
sły się znacznie.

W ypada zanotować, że proces o- 
budzenia się nastąpił nie gwałtow­
nie, lecz w powolnem tempie, a to 
już w styczniu b. r. L. zczęła zdra­
dzać pewne oznaki obudzenia "się z 
letargu, a nawet poczęła odpowia­
dać na pytania, skinieniem głowy. 
Na kilka dni przed obudzeniem się 
u chorej obserwowano gwałtowną 
gorączkę, która dochodziła do 40 s t  
i więcej, a pierwsze jej słowa, które 
po 7-letnim śnie wypowiedziała le­
dwie słyszą lnym ffłosem. opiewały? 
„Chcę kartofli".

ODĆIS-Kl
leczy piaster

S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego  

Warszawa, Jerozolimska 59.

P o s a d y  i p r a c e .

Wolne miejsca

O o lr z e b n y  fryzjer. S o sn o w iec , Będzin
* sk a  25.

na dzień 2 
I i p c  a 1929 r . 

K andydatów  do  oollcli państw ow ej na 
w yjazd 4, hu tn ików  szk ła  m ajstrów  na 
w yjazd 10, pom ocy hutniczej 75, agen tów  
na portrety  ł o b razy  w m iejscu  14, pom oc 
k o w alsk a  1. ro bo tn ików  niew ykw alifiko* 
w anych  25. furm anów  5, ro bo tn ic  rolnych 
4. kucharek  2, s łu żące  4.

r ) o l r z e b n a  pan ien k a  do  sk lepu  rzeźn i-
*  czego. W iadom ość: S o sn o w iec ; id 
5'-go M aja 21. A. Kędzierski.

sta łe  
Kościu-

r jo t r z e b n y  p racow n ik  fryzjersk i na
*  zaraz . Milka, G rodziec, ul. Kc 
szki.

O a n ie n k a  um iejąca p isać  na m aszynach
* różnego  system u, uoszm rule fąk ie j- 
kolw iek p racy  biurow e!. Ł askaw e z g ło ­
szen ia  do  filjl „E xpresu* w D ąbrow ie pod 
„P oczę tkn iąca* .

A /T toda pan ienka  z u k o ń czo n ą  6 c io  ki. 
ł  1 szko łą  śred n ią  poszuku je  p o sa d  b iu ­

row ej. Z g ło szen ia  z podan iem  w aru n ­
ków  do  filji „E xpresu  Z ag łęb ia ’ w D ąb ro  
wie pod  „C , H .“

P rzyim ę ch łopca  na  p rak ty k ę  fryz je rską  
d am sko -rnęską . W iadom ość, D ąb ro ­

w a 5 M aja 16. Mai.

L O K A L E

Z pow odu w yjazdu  sprzedani p iw iarn ię  
w  dobrym  punkcie- W iadom ość w  filji 

„E xpresu  Z ag łęb ia” w  D ąbiow ie.

d z ie c in n e , drezynki, row erki o- 
ra z  w szelkie reperac je  i pok ryc ia  w ó z ­

ków. C eny  fabryczne. F r. K orpak, S o s ­
now iec - P ogoń , Ż ytnia ró g  Z gody .

D ru t  k o lcza s ty  do ogrodzenia, szyny b u ­
dow lane, tre g ry  używ ane, żelazo do 

u ży tku , poleca W einer. Będzin, M odrzejow- 
sk a  82 tel. 44-2.

Od 1 lipca  do w ynajęc ia  dw a poko je  z 
k u ch n ią  w dobrym  punkcie . W iado­

m ość w  adm in istrac ji „E xpresu  Zagłębia*.

M ie szk an ie  do  w ynajęcia . W iadom ość:
Będzin,, M alobądzka nr. 16. S tel- 

m aszczvk.

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .

Baw ół W ładysław  zgubił k siążeczkę  w o­
skow ą w ydaną  przez PKU. S o sn o ! 

wlec. ____________ _

Baka ła rz  W ładysław  zgubił k siążkę  w oj­
skow ą, w ydaną przez P. K. U. Sosno­

w iec

jfjta jzm an  Fiszel zgubił w eksel na 50 zł, 
pi. i  października rb . z  w ystaw ien ia  

K rakow skiego  (u lica C ia sn a ) , ży ro  S zarff 
(O s tro g o rsk a  9).

książka  w o jsk o w a  w ydana 
PKU Miechów, na  im ię Jana

7  ag inęła  
przez 

Ć w ika.

w M iechow - 
sk iem , ziem ia pszenna  6 m órg  z  p rę­

tam i. C en a  p rzystępna . W iadom ość w 
adm in istracji E xp resu  w S o sn o w cu .

T Ja d jo sp rz ę t, rad jo -ap a ra ty , ładow an ie  
akum nlało rów  w b iurze giechnicznym . 

Inżynier A ntoni N ow icki. D ąb ro w a  G ó r ­
nicza, K ościuszk i 42, tel. 8,

Marja  R eg u lsk a  zgub iła  leg itym ację za­
s iłk o w ą  w ydaną  przez PFB  w S o s ­

now cu, _________________________

Ro sa k  Błażej zgubił k siążkę  k a sy  c h o ­
rych  w ydaną przez G rodzieck ie  Tow .

R O Ż N E .

Edw ard  O w czarek  lat 28 „epileptyk” za­
m ieszkały  przy  rodz icach  N ow y-B ę­

dzin ul. S ie lecka  81 w yszedł w czoraj do  
ko śc io ła  za  p ro cesją  i do tąd  n ie p o w ró ­
cił. Kloby w iedział, gdzie  się  znajdu je  
niech  zaw iadom i rodzteów  p o d  pow yż­
szym  adresem .

Wvdowca: Helena Monslorakr D r u k .  _ E x D re a  Z a g ł ę b i a "  S o s n o w i e c ,  u l. T e a t r a l n a  1 te l 4 -9 4 .


